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Ż y w o t generała Józefa O iłop i- 
ck iego aź do objęcia dyktatury  

w  roku 1 830 .
J ó z e f  C h t o p i c k i  u rodził  się na W o ły n iu ,  

-we wsi K a p u s ty n i ,  dnia 14. M arca  1771. W  
piętnastym roku życia obraw szy  odpowiedni 
■własnemu natchnieniu z a w ó d  w ojskowy, w szed i 
•dnia 14. Października 1785 do p u łk u  piechoty 
sze fow s tw a  x iec iaK alix ta  P o n i ń s k i e g o j a k o  k a ­
det,  a przechodząc wszystkie  stopnie podoffieer- 
ek ie ,  dnia 29. M arca 1791 postąpił na chorąże­
go do p u łk u  11. grenadyerów szefowstwa I l i ń -  
s k i e g o ,  w  którym później pe łn ił  obow iązk i ad -  
ju tan ta  batalionowego.

W  roku następnym 1792 rozpoczęła się k am ­
pan ia  przeciwko Rossyi, chcącej za  sp raw ą  kon- 
federacyi Targow ick ie j  obalić nadaną P olakom  
przez S t a n i s ł a w a  P o n i a t o w s k i e g o ,  króla 
Polskiego, pod dniem 3. M a ja  1791 konstytucyą, 
a  bardz ie j d la korzystania z rozdwojonych w ów  
czas w  narodzie u m y s łó w ,  i u jarzmienia całej 
R zplte j Polskie j,  nad k tó rą  ju ż  potężną sw ą  p rze­
m oc rozszerzała.

W  tej to pierwszej za w ła sn ą  ojczyznę k am ­
panii w a lc z y ł  C hłopicki pod Zie leńcami i Bo- 
ruszkowcam i obok xiecia J ó z e f a ,  K ościuszki,  
Dąbrowskiegor i W ie locho rsk iego , k tórych cno­
ty i męstwo w  młodzieńczym już w ieku posiadał.

S laby  umysł k ró la  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  
i  nieufność w  zaw artem  z P rusakam i przymie­
rzu ,  p rze rw a ły  działania przeciw ko Rossyi, k tó ­
r e  w  ten czas , po odniesionem pod Z ie leń ­
cami zupełnem zw ycięs tw ie  nad nieprzyjacie­
lem, mogły b y ły  sprawić powszechną dla szko­
dliw ego sąsiada k lęskę .

Okazaniem bojaźni tej ośmielona Rossya, za ­
c zę ła  szeroko w  k ra ju  Polskim przewodzić. W o j ­
sk a  je j  w yrządza ły  obywatelom niesłychane p rzy ­
krości. Biedni w ieśn iacy , w śród  ciężkiej’ zimy, 
zmuszeni byli w  lasach szukać schronienia, z kąd  
■wyszukiwani przez K o z a k ó w ,  pędzeni byli ja ­
koby  trzody przez stepy O c z a k o w a ,  d la za­
pełnienia nimi przerzedzonych Rossyjskich p u ł ­
k ó w .  —  R ozkazujący  w  W a rs z a w ie  poseł Ros-  
syjski I g e l s z t r o m ,  p rzym uszał  zgromadzone 
Stany Rzpltej do podpisania drugiego podzia łu  
Polski,  a  przeciwnych temu posłów  k a z a ł  g w a ł ­
tem w yprow adzić przez Kozaków z grona sej­
m ujących.

T y le  g w a ł tó w  i bezpraw iów  w yrządzonych 
bezkarn ie  w  obliczu k ró la  i narodu, by ło  pow o­
dem pow stan ia  P o laków  w  r. 1794. Tadeusz  
K ościuszko  ogłoszony naczelnikiem siły  zbrojnej 
z w ła d z ą  d y k ta to rsk ą ,  odniósł s ła w n e  zwycię­
s two pod R ac ław icam i;  lecz gdy w ojska  P rusk ie  
po łączyły  się z Rossyjskiemi , zwyciężony pod 
S zczekoc inam i, s ta n ą ł  mężnie przeciwko p rze -  
m agającej sile pod M a c i e j o w i c a m  i. K r w a w a  
bitwa ta ,  dnia 10. Paźdz ie rn ika  1794, d ług i czas 
zwycięstw o w  zaw ieszenia trzym ająca ,  opóźnie­
niem się Ponińskiego z posiłkowym  korpusem, i 
śmiertelną nacze ln ika r a ną ,  los Polski zdecydo­
w ała .  W  tej bitw ie zna jdow ał się i Chłopicki;.  
z rozrzew nien iem  serca w idzia ł  konającą ojczy­
znę ,  nie p rzewidując  może w  ten czas, że srogi 
cios, j e j  zadany , nie by ł jeszcze śmiertelnym.

Po ostatnim rozbiorze P o lsk i ,  Chłopicki nie 
mogąc już  s łużyć ojczyźnie pod kirem, co dzie­
dzictwa nasze okryw ał,  ta i ł  w  swem sercu mi­
łość ojczyzny, będącą jedynym  życia jego celem. 
—  Rozproszona młodzież nasza, wśród skw arne j  
strefy, oddalonych k ra jó w ,  na obcej ziemi posta­
n o w iła  dokupyw ać się nadziei odzyskania swej 
w łasnej .  •— Skoro pian  w  tej mierze ogłoszo­
nym został przez genera ła  D ą b r o w s k i e g o ,  
C h ł o p i c k i  zaraz w  roku 1797 pospieszył do 
W ło ch  i tam dnia 14. Czerwca t. r .  w sze d ł  do 
legionu Polskiego w  stopniu k a p i t a n a , a dnia 
14. W rz eśn ia  1798 postąp ił  na majora.

D ziew ięć la t  przeszło na tej ziemi w a lczy ł  
Chłopicki za sp raw ę wolności n a ro d ó w ,  znajdo­
w a ł  się w  b itw ach  pod N e p p i ,  M a  g l i a n o  i 
C a l v i .  Dnia 14. M aja 1799 był w  krwawe'ra 
spotkaniu  z w o jskam i Austryackierai i Moskie- 
w skiemi pod A r e z z o ,  po którem  zaraz  na po­
lu  b itwy m ianow any został szefem batalionu. —  
D nia  1 8 . ,  19. i 20. Czerwca t. r . , w  zaciętej 
b itw ie z temiż w ojskam i nad rzeką  T r e b i ą ,  
( w  której b y ł  rannym ), okaza ł  Chłopicki n ie u ­
straszone męstwo i rzadki ta lent w ojskow y. ( 1 )

W  b itw ach  pod B o s z o - N o v i  d w a  razy

( 1 )  W  raporcie zdanym dnia 17. Stycznia 1801 r .  
przez generała dywizyi Oudinot ministrowi państwa 
Francuskiego, o czynnościach armii Włoskiej, o C h ło -  
pickim tak mówi: „ L e  Chef de Bataillon Chłopicki, 
des tenge dans la carriere millitaire par plus ceurs 
actions brillantes , donna dans celte occasion des 
preuves du plus grand courage jo in t au sang-froid le 
plus rare. Pieces officielles de 1’Histoire des Legions 
Polonaises, Tom. H. p. 542.“
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przy oblężeniu P e s c h i e r y  i M a n t u y ,  przy 
zajęciu prowincyów A b r u z z o ,  obydwóch A p u l -  
l i i ,  i brzegów Jońskiego morza, vr bitwie pod 
d a s t b l  - F r a n c ,  przy zajęciu obóch Kalabryj, 
pod L a g o  n e g r o . ,  C a m p o t e n e s s e  , S a n t a  
E u f e m i a ,  tudzież w ciągłych bitwach z Sycy- 
łianami i Kalabryjczykami, odznaczył się Chło- 
jpicki walecznością, przynoszącą chlubę dla na­
rodu, w którym życie odebrał.

Po ukończeniu tak świetnej wyprawy we W ło ­
szech i państwie Neapolitańskiem w r. 1806, po­
wróci! Chtopicki do ojczyzny, dla której na ho­
ryzoncie Europy zajaśniała — gwiazda nadziei 
przywrócenia politycznego. —  Siósownie do trak­
tatu Tylżyckiego, zaczęto formować pułki Pol­
skie , z których zaraz w roku 1807 cześć pod 
nazwiskiem „legionu Nadwiślańskiego*' przezna­
czona została do H iszpanii.—  Chłopicki miano­
wany d. 11. Czerwca t. r. pułkownikiem w sku­
tek rozkazu bohatera Europy, od którego w ów 
czas los Polski za leżał, poszedł znowu na obca 
ziemię dokupywać się krw ią  własną bytu oj­
czyzny.

Dnia 7. Czerwca 1808 przebył grzbiet gór 
Pirenejskich, a dnia 12. t. m. nadciągnął z 1. 
pułkiem legionu do T u d e l l i ,  i tam połączył się 
z wojskiem Francuskiem pod dowództwem gene­
ra ła  Lefebre. — — Nazajutrz zaraz a ttakow ał 
Chłopicki kolumny Hiszpańskie pod Malłen, dnia 
14. Czerwca pod Allagon, a dnia 15. pod mu- 
rami Saragozy. —  W  tej ostatniej potyczce przy­
musiwszy nieprzyjaciela do opuszczenia zajmo­
wanego miejsca, wśród pomiotu kartaczów, na 
czele garstki Polaków  ścigał go aż pod bramy 
miasta.

Dnia 23. Czerwca 1808. Chłopicki przezna­
czonym będąc do rozpędzenia powstańców w o- 
kolicach Saragozy z kolumną nie wynoszącą 1000 
lu dz i ,  i z jednem działem, spotkał pod Epilią 
korpus Hiszpanów, złożony z 8,000 piechoty, 100 
kawałeryi i 4 dz ia ł;  uszykowawszy nie liczne 
swe wojsko , natarł tak dzielnie na nieprzyja­
ciela, że znaczną część jego położył na placu, 
zabrał wszystkie 4 działa, resztę zaś rozproszył 
W  bezdrożne góry.

Dnia 2. Lipca 1808 zdobył Chłopicki k la ­
sztor Ś. Józefa, leżący na przedmieściu Sarago­
zy, na czele 400 ludzi, a dnia 4. Sierpnia t. r., 
przez zrobiony w  murze w y ło m , w szedł pier­
wszy do miasta bronionego rozpaczą. — W szy­
stkie ulice poprzecinane rowami i poprzedniemi

w ałam i,  uzbrojone były w  działa. — Z  okien, 
dachów i wież kościelnych suli Hiszpanie bez- 
przestanny ogień; każdy pojedyńczy dom wyma­
ga ł  osobnej bitwy; w nim jeszcze o każde piętro, 
o dach, o każdy zakątek walczyć potrzeba by— 
ło. Nakoniec Chłopicki , z oddziałem pu łku  
1. Polskiego i 70go Francuskiego, dostał sio do 
środka miasta, wypędził nieprzyjaciela z ba te-  
ry i ,  przeszedł na drugą stronę ulicy Cosso, z  
największem usiłowaniem bronionej, zdobył kil­
ka domów, lecz będąc ciężko rannym, zaledwie 
przez żołnierzy wydartym został z rąk zajadłych 
Hiszpanów.

Przez 10 dni ciągłego szturmu, nie mogła 
armia Fraucuska zdobyć całkowicie Saragozy. 
Dowodzący generał V e r d i e r  widząc niepodo­
bieństwo dalszego popierania, cofnął się z mia­
sta i odstąpił oblężenia. — Powróciwszy Chło­
picki do zdrowia, wyruszył zaraz z powtórną w y­
prawą ku oblężeniu Saragozy pod dowództwem 
marszałka L a n n e s ;  dnia 23. Listopada znajdo­
w a ł  się w  bitwie pod Tudellą, w której wojska 
Walencyanów, Murcyanów i Aragończyków, bro­
niące przejścia do Saragozy, zupełnie rozproszo­
ne zostały. —  Dnia 27. Stycznia 1809 przypu­
szczono nowy szturm do Saragozy. Chłopicki 
na czele 1. batalionu przedarł się znowu przez 
zrobiony w murze w yłom , w pad ł do kościoła 
E n g r a t i a ,  wypędził ze wszystkich jego części 
obwarowanego nieprzyjaciela, za ją ł  2gi kościół 
E n e a l s a s ,  zdobył wszystkie inne budowle, za­
mykające plac tegoż nazw iska , zabrał bateryą 
na ulicy, i tę zaraz przeciw nieprzyjacielowi o- 
brócic kazał. ( 2 )  Ta  waleczność Chłopickiego 
zagrzała Francuzów, że nie czekając nawet roz­
kazu, rzucili się na wszystkie punkta przyległych 
bud o w li , w momencie ich było 15 dział nie­
przyjaciela, a marszałek Lannes ogłosił natych­
miast Chłopickiego dowódzcą środkowego atta- 
ku w  mieście.

Dwadzieścia trzy dni ciągłej walki wśród 
miasta nie osłabiło bynajmniej męstwa Chłopi­
ckiego; wszędzie, gdzie uderzy ł,  przełamywał! 
największe trudności; wszędzie żołnierze, zachę­
ceni jego wytrwałością, dokazywali cudów w a ­
leczności. Nakoniec Hiszpanie, wycieńczeni na

(2) Po tem zwycięstwie jeden z grenadyerów Fran­
cuskich , uniesiony czynem bohaterskim Polaków i 
ich wodza, zbliżywszy się do naszych, zawołał: „Wiel­
ki Boże! jakże się to stać mogto, że wasza Polska 
zginęła!! “

50*
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«iłach i zastraszeni chorobą swojego dowódzcy 
P a l ł a f o s a ,  d. 20. Lutego 1809 poddali miasto, 
w  większej połowie gruzem i trupami zawalone.

Zaraz po zajęciu Saragozy przedsięwzięły woj­
s k a  zwycięzkie oczyścić okolice z powstańców, i 
wtórować sobie drogę do W a l e n c y i .  Porażono 
Hiszpanów p o d A l k a n i s ,  a d .  19. Czerwca 1809 
oddział Francuzów i legii Nadwiślańskiej, wyno­
szący 6000  ludzi, zniósł zupełnie 18,000 wojska 
Hiszp. przy B e l  eh  i te .  W  obydwóch tych bi­
tw ach nie mało przyczynił się do zwycięstwa 
Chłopicki, i wkrótce zaraz po te'm, to jes t :  18. 
Lipca ł- r . , wyniesiony został na stopień gene- 
Tała brygady, z przeznaczeniem do kommende- 
rowania w Hiszpanii legionem Nadwiślańskim 
i  wojskiem Francuskie'm różnej broni.

(Dokończenie nastąpi.)

Ludwik Kossuth.
Urodził się roku 1806 w komitacie Zempliń- 

e k im ; w  szesnastym roku udał się do Pesztu na 
un iw ersy te t,  gdzie się prawu poświęcał; a ze 
b y ł  bardzo ubogi, i z domu żadnych nie miał za­
siłków, któremiby potrzeby swoje zaspokoić mógł, 
Starał się u zamożnych, a w  ów czas w Peszcie 
bawiących, deputowanych o wsparcie, do czego 
pilność jego wielce mu była pomocną. Jako ad­
w okat po ukończonych naukach przyłączył się 
do partyi oppozycyjnej w W ęgrzech , a w roku 
1840 w ydaw ał dziennik w  Peszcie. W e  W ę ­
grzech nigdy de jure n ieby ło  cenzury, lecz rząd 
w  50ciu ostatnich latach sam się nią trudnił. 
W p raw d z ie  nie zakazyw ał książek i gaze t ,  ni­
gdy autorów nie pozywał przed sąd, lecz zato 
każdego, który nie pisał w  duchu rządowym, 
do więzienia wtrącano, ta k ,  iż ani świat o niin 
nie w ie d z ia ł , gdzie się podział. W  r. 1800 
podobnież uczyniono 40tu pisarzom i urzędni­
kom p ań s tw a ,  a r. 1836 Kossuthowi, po roz­
wiązaniu sejmu, z którego sprawozdania wyda­
w a ł  b y ł  przeciw woli rządu litografowane. Z 
nim razeifl uwięziono i wielu znacznych obywa­
teli i naczelników oppozycyi. — Po trzyletniem 
więzieniu, osłabiony na zdrowiu, wrócił Kossuth 
na łono familii —  nie wiedząc nawet, gdzie był 
więziony, gdyż j a k  z zawiązanemi wprowadzo­
no go oczami do lochu ciemnego i wilgotnego, 
tak  podobnie go zeń wyprowadzono; a dziś, j a k  
wiadomo, jaśnieje imię jego w  historyi powsta­

nia W ęgierskiego; jakogdyktator Rzeczypospoli­
tej wiele talentu, wiele jjzdatności i obrotności o- 
k a z a ł ,  a wymową ognistą porywa słuchacza i  
tysiące gromadzi pod^sztandary W ęgierskie.

Kiirpik Ł o j k o ,  młody rycerz  
Polski.

W y im e k  z d z ie ła  Fr.  C h m ie l iń s k ie g o ,  p o d  ty tu łe m :
W ojna Polaków  z  M oskalam i.

Znany jest  naród Kurpików, s ław ny z swo­
je j  zręczności i sztuki strzelania. Od młodości 
zaprawia ojciec dzieci w strzelaniu do celu. —  
Chłopiec, który zaledwo lat 5 lub 6 dojdzie, za­
czyna już uczyć się strzelać. —  W  pół roku 
ćwiczenia, musi nie źle trailać umieć do celu, a 
rok nauki jest dla chłopców najprzykrzejszy, 
bo odtąd już na swoją rękę zarabiać muszą. 
Od rana wychodzi cała familia w lasy i góry, 
tam szukają połowu zwierzyny. Nad wieczo­
rem się zgromadzają w jedno miejsce, i każde 
co ułowiło składa przed ojcem.

Kto wiece'j ubił,  ten więcej będzie j a d ł ,  i 
z sprzedaży reszty zwierzyny lepszą odbierze 
odzież i nożyk w podarunku. Nie masz u nich 
nic trudnego zastać w domu po kilkaset rozmsi- 
tego gatunku nożyków po ścianach, po kołeczkach 
oddziałami pozawieszanych. Chłopcy używają 
ich w rozmaitym sposobie, n. p . :  chleb kraje 
innym nożykiem, mięso innym; struże drzewa, in­
nego używa; zabija zwierzynę, lub paproszy, in­
nego i t. d. luny ma na święta , inny na co- 
dzień i tym podobnie. Który zaś z chłopców 
siekierę dostanie, ten jest najszczęśliwszy, bo 
ma s ław ę u wszystkich. Chlubi się ona jak  
najdroższym klejnotem, bo jest  od innych szano­
wany. Idąc do kościoła, lub do pana , na we­
selę i t. p . , siekierkę zapasuje. Długo chłop- 
czyna musi czekać owej siekierki, nim go zgro­
madzenie ona zaszczyci. Nie woEno żadnemu 
chłopcu nosić, dopókąd jej nie zasłuży. A bia­
da tem u, który bez zasługi odważy się nosić 
siekierkę. Znajdują się chłopcy, którzy w 7ym 
lub Syra roku już noszą siekierki; a są inni, któ­
rzy w  12ym i lSym roku jeszcze jej nie zasłu­
żyli.

Chłopcy, ćwiczący się wstrze lan iu , w dzie­
siątym roku składają przed zgromadzeniem s ła ­
wnych strzelców examen. Jest to wielka u nich 
w ten czas uroczystość. Zgromadzają się w  wy-



397

Ko
sz

uf
 

a 
zy

/w
 

m 
pa

sp
olt

óe
 

ra
s%

ć7
tie

.



398

znaczone przez s trzelców m ie js c e , w y s ta w ia ją  
rusztowanie na  10 lub 12 łokci wysokie. Na 
w ie rz ch u  rusztowania stoją d w a  pręty  z drze­
w a  pięknie uciosane ,  m iędzy k tóre  wszczepiają 
bochenek świeżo upieczonego c h l e b a , —  nad  tą 
b u łk ą  chleba, nie w yże j  j a k  na cal od n ie j,  za ­
w iesza ją  na  rozmaitego koloru wstęgach b ia łą  
t a rc z ,  nie w iększą nad spód filiżanki,  do s łupa  
przymocowaną. W  środku tarczy w praw iony  
j e s t  o łowiany guzik .  K to  w  tę  tarcz traf i ,  r a ­
zem za  razem 4  r a z y ,  ten dostanie s iek ierkę i 
nóż p iękny. K tó ry  zaś chłopiec guzik  z tarczy 
w yb ije  do r a z u ,  ten uwolniony je s t  od dalszego 
s trzelania,  odbiera s iekierkę , nóż i tarcz z w s tę ­
g a m i ,  i z ceremonią z w y k łą  trzy razy na  oko- 
io  rusztow ania oprowadzony zostaje, a tarcz in ­
ną zaprow adza ją .

K tóry  zaś chłopiec w  tarcz nie t ra f i ,  ty lko 
w  b u łk ę  chleba, śmiech w ie lk i  pow sta je  i w ię ­
cej ju ż  nie strzela; zawstydzony chłopczyna idzie 
smutno do domu i ćw iczy się do nowego exa- 
minu. —  N aród  ten K urp iów  w  czasie te raźnie j­
szej wojny Polaków  z M oskalam i, w iele męstwa 
o k a z a ł ,  i w s ła w i ł  s ię ,  j a k  tu nas tępna o m ło ­
dym rycerzu K urp iu  pouczy h is to ry a , której 
św iadkiem  naocznym byłem :

Strzelcy celni pod K okie tką ,  na  L i tw ie ,  od­
bili byli Moskalom 10 K u rp ió w ,  i m nie ,  k tóry 
ju ż  w  ręku  zna jdow ałem  się n ieprzyjacie la .  Po­
między tymi Kurp iam i zna jdow ał się jeden  n a­
zwiskiem B etuk  z trzem a synami, z których j e ­
den średni, imieniem Łojko  (Ł u k a sz ) ,  11 la t  do­
piero liczył. B ow ódzca  strzelców celnych w i ­
dząc lud biedny i w ynędzniony , spostrzega po­
między nimi starego ojca z trzema m ałym i ch łop­
czykam i;  zapy ta j  s ię ,  coby to za chłopcy byli?
—  ale średni z n ich ,  Ł o jk o ,  uprzedza  ojca i 
śmiało odpow iada : , ,M y nie jesteśmy chłopcami, 
ale  bitnymi żo łn ierzam i,  a ten je s t  nasz ojciec.“  
 R ozśm ia ł  się dowódzca, a żartu jąc  z chło­
pca, dalej m ów i:  „ N ie  bardzo  musicie być bi­
tnymi żołnierzami, kiedyście się dali zab rać  Mo­
sk a lo m ."  —  „ I  ty byś się d a ł  zabrać, “  rzecze 
chłopczyna, „g d y b y  ci ręce pokaleczyli j a k  nam .“
—  „ C o ? "  zapyta się dowódzca,  „m acie ręce po­
ka lec zo n e ?"  Chłopczyna obróciwszy się do bra­
c i ,  rzecze :  „P o k aż m y  rany , bo nam jeszcze nie 
w ie r z ą ;<( zew lokłszy  su k n ie :  „ P a t r z  oto! czy 
m ógłbyś i ty ta k  poraniony bronić się M oskalo­
w i ? “  Dow ódzca w idząc popuchłe i od p a ł a ­
szów  posiekane r ę c e , z k tórych  jeszcze  k rew

z ran sączyła ,  zadz iw i ł  się mocno nad w y t rw a ­
łością tych dziec i,  zb l iży ł  się do nich i z ł z a ­
mi w  oczach u c a ło w a ł .  K a z a ł  im natychmiast 
ręce o p a t rz y ć ,  i ile można było dać wygodę w  
domu jednego  gospodarza. P rzy  pożegnaniu  się 
dowódzcy z dziećmi, zaw o ła !  młody Ł o jko  : „ J u ż  
odchodzisz od n a s ,  a  czemże się bronić będz ie ­
my, j a k  nas M oskale  napadną?  K a ż  nam p rz y ­
nieść broń naszą w ła s n ą ,  k tó rą  żołnierze w as i  
porozbieraIi .<{ D ow ódzca ro z k a z a ł  natychmiast 
broń zwrócić, a dzieci skoro ją  odebrały, każde  
w  uniesieniu radości ca łow ało  i przyciskało do 
serca. Ja  zaś m ając  ręk ę  p ra w ą  obcię tą ,  trzy 
palce  u tracone ,  p rzyczepiłem  się do Kurpiów' i 
leczyliśmy się wspólnie.

W ła ś n ie  tej nocy w pada ją  Moskale do Ro- 
k ie tk i  i zaczęli  się ucierać z strzelcami. Łojko  
słysząc huk  broni, i że coraz silniejsze w zm aga  
się strze lanie, obudzi ł  mnie i sw ego  ojca: „ A c h  
o jc z e ! “  z a w o ła ,  „n ie  słyszysz, co się to dzieje? 
nasi m uszą się bić z M o sk a la m i! “  Ojciec, k tó ­
ry dzieci w  chorobie nie od s tę p o w ał ,  odpow ie:  
„Moje dziecię, s łyszę j a  dob rze ,  i w iem co się 
dzieje. M yślę  w łaśn ie  o w as ,  i e sobie samym; 
Bóg w ie, co się z nami stanie." —  „C o  się s ta ­
nie, to się stanie! “  z a w o ła ł  Ł o jk o ;  „ a  ty bież 
biednym Polakom  na pomoc, jesteś zd rów , a po-  
mścij się za  tę k rz y w d ę  na M oska lu !  “

(D a lszy  c iąg  nastąpi.)

Głos J  W.  Jana Rybińskiego, P o ­
sła W dztw a Kitowskiego, na s e j ­
mie dnia 7. Stycznia 1791 miany.

N ayiaśn ieyszy  K ró lu !  P an ie  móy M i­
łościwy !

N ay iaśn ieysze  Seym uiące Skonf. R z e ­
czy  p  osp o lit ey S t a n y !

Co Naród Polski w y zn a ł  iuż z wdzięczno­
ścią u Tronu T w ego  Nayiaśnieyszy Panie w  od­
głosie  powszechnym  pełnomocników swoich. N ad 
czym zas tanaw ia  się w praw iona  w  zadziw ienie  
E u ro p a ,  i co iednych z pomiędzy naszych S ą ­
siadów  p ra w d z iw ą  nape łn ia  poęiechą , w  d ru ­
gich troskliwość i czułość w zględem  naszych za­
miarów w zbudza,  w  innych postrach i sp raw ie -  
d liw ey  zemsty obaw ę co moment ponaw ia, i  do 
zachowania koniecznych dla Nas w zg lęd ó w  u -
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Blinie przynagla, to nayżyw iey upewniam O by- 
w a te lów  Prześwietnego W o ie w ó d z tw a  K iiow skie-  
go p rzen ika  i cieszy, iako w ystaw ionych  na p ier­
w s z e  zaw sze  n iebeśpieczeństw a, którym R zp lta ,  
aieoswoiona dotąd z Rządem, nieustannie podle­
gać  m usia ła ; gdy ci w idząc te raz  J ą  zbliżaiącą 
się do ustawy trw a łego  R z ą d u ,  pew ne iuż so­
b ie  mogą czynić nadzie ie: ze ta  cześć Ziemi Pol- 
skiey, k tó rą  powszechnie miodem i  mlekiem p ły ­
nącą z o w ią , pod k tórey ciężarem nay tw ardsze  
krusze ie  że lazo ,  k tó ra  odłogiem nie raz  leża ła ,  
d la  uchylenia się W łaśc ic ie lów  unoszących ży ­
cie z boiaźni , aby  nie padli n ie rządu  Po lsk ie­
go ofiarą, podobnie iak  c i ,  którzy skutk iem  ob- 
cey obarczeni przemocy, i przyciśnieni podeszłym, 
lub  małoletnim wiekiem, albo nieroslropnie w ł a ­
snym tylko zaufani s i łom , w  liczbie k i lkudz ie -  
s ią t  tysięcy ludz i ,  na różnych mieyscach i nay- 
okrutnieyszym polegli sposobem. T a  ziemia ob ­
f i ta ,  która od tey okropney E pok i nie iest ie-  
szcze dotąd dość licznym osadzona Rolnikiem, a 
k tó ra  w  czasie s ta łego R z ą d u ,  beśpieczeństwa 
powszechnego i P o ko iu ,  z podwoionych poży­
tk ó w ,  m ogłaby sama ledw ie  nie p o ło w ę  ostrze­
żonego P raw em  dla Rzpltey  W oyska , w ystaw ić  
w  R e k ru c ie ,  p rzyodz iać ,  w y ż y w ić ,  i w w szel­
k ie  potrzeby woienne opatrzyć. T a  Ziem ia na 
koniec, za  k tórey pomocą zasilony gw ałtem  S ą ­
s ia d ,  ponęka!  P o l s k ę ,  osłab ił  T u rc z y n a ,  okuł 
b y ł  w  iarżmo niewoli S z w e d a ,  za trw o ży ł  D u ń ­
cz y k a ,  i tak  strasznym w  oczach całey  Europy 
s ta ł  s ię ;  przez u ch w a łę  stałego R ządu  ocaloną 
na  zaw sze  iuż dla Polski zostanie.

P rzebóg , Nayiaś. S t a n y ! nie w alczm y z sobą! 
Przyśp ieszaym y tylko co p rędzey  ustaw ę R ządu  
naszego , a miliony ludzi nam potrzebnych , a 
n ieukon ten tow anych , w  B rabancy i i w  F rancyi,  
w  krótkim może przeciąga czasu przeniosą sie 
do nas, i obsiada tę od Nieba nam nadaną Z ie ­
m ię :  a ia k  przybędzie w  K ra iu  ludności,  czyliż 
nie pomnożą się ska rby  Rzeczypospoliiey, siły 
K ra iow e,  handel,  fab ryk i i dosta tk i?  K iedy  zaś 
nie raz  będąc ieszcze w liczbie A rb i trów , s ły ­
sza łem  u trzym uiących , że nie R z ą d ,  ale u rz ą ­
dzenie S k a rb u  i W o y s k a  może tylko R zplta  
zbawić. B ędąc inszego zdania i czerpaiąc nie 
w  próżnych w y ra z a c h ,  które iuż są dość ozna­
czone piętnem powszechney n a g a n y , przez  u -  
c h w a łę  nowo umieszczonego P raw a, w  rzędzie 
p rzep isów  L egis C uria tae , a le z pewnych do­
w odów  dochodząc skutków  rzeczy , trafiłem do

p r a w d y ,  k tó ra  nay lep iey  przekonaćby  powinna 
po legaiących  na swoie'm z d a n iu ,  że R ząd  ty lko  
skutecznie dostrzegać może całości każdego K ra ­
iu. Oto dow iedzia łem  się Nayiaś. S tany, że na 
1 ,263,752 Z ł .  w  ciągu iednego roku, to iest:  od 
dnia 14. Grud. R . 1789 do d. 20. Grud. 1 7 9 0 ,  
i z łożenia r a c h u n k ó w ,  okaza ło  się istotney o- 
szczędności na sp raw unkach  dla W o y sk a  2 28 ,593  
Z ł .  Pol. i gr. 23; s ta ło  się to staraniem W .  Ci­
chockiego, P u łkow nika ,  zatrudniającego się w  te -  
raźnieyszey porze Kommissoryatem, k tórego sk ła d  
doskonalszy, w  pierw iastkow ym  swoim widoku, 
gdyby b y ł  nie zn a la z ł  przeciwnych sob ie ,  nie 
rów nie  w iększeby  d la  Rzpltey  przynosił  korzy­
ści. Nowo przybyli Posłowie n ieskończone dzię­
k i  winniśmy W a m  sk ładać ,  Nayiaś. S ta n y !  za  
p rzedłużenie Z w ią z k u  Konfederacyi,  bo bez nie­
go (m aiąc w zgląd na sk ła d  dawnego R ząd u  na­
szego )  iuż by nam zapew ne nie przysz ło  mó­
wić o tym: co przy  zachow aniu  p rzyzw oitey  o- 
szczędności S k a rb u ,  może razem  pomnożyć s iły  
K ra iow e  i W o y sk o .  Nayiaś. S ta n y ! raczcie z a ­
s tanow ić się ieszcze krótko, lecz pilnie, nad  tym, 
ieżeli może ten Naród nazw ać się W olnym , k tó ­
ry nie ma s ta łey  K onsty tucy i,  i k tórem u w szy ­
stko czynić iest w o lno ,  i czyli może Rządem 
nazw ać się Seym Sześcio-niedzielny, na  którym 
poprzedzające  U staw y  wolno w yw racać  i ni­
szczyć, wolno znosić Podatki,  i W o y sk o  zw iiać .  
Na Seyraikach wolno k reskow ać się S trzelcowi, 
U ła n o w i ,  lub  iak im kolw iek  p raw em  pod leg łe­
mu i p rzyw iązanem u do gruntu  Z iem ianów ; w  
K ra iu  tego W o ln eg o  N arodu mieszkającym S yz-  
matykom , wolno wznosić Modlitwy do Boga', 
prosząc  o pomnożenie s ł a w y ,  s i ł y ,  i szczęścia 
obcego M ocarstwa. K ażdem u z Sąsiadów  w o l­
no wkroczyć do niego z W oyskiem , bez zezw o­
lenia iego; wolno g w a łc ić  wszelkie iego usta­
w y ,  i rozkazyw ać  iak  w  swoim K ra iu .  Jeżeli 
to ,  pow tarzam , Rządem  nazw ać się m oże ,  aby  
wolno by ło  każdem u, bez zasiągnienia svyrazney 
i powszechney  iego w o li ,  w yzuć go z odwie­
cznych iego w łasności,  i aby głos iednego m ia ł  
moc trwonić, tam ow ać i zryw ać powszechne ie­
go O brady , tym celem ty lko, aby ten zos ta ł  z a -  
W’sze bez W odza  pew nego  , bez zw ią zk ó w  i 
wiadomości o tym , co się dzieie z i e g o  S k a rb em } 
W oyskiem , H andlem , i całym  K ra iem ; i o tym, 
co Sąsiedzi iego i co dalsze n a  przeciw  niego 
przedsiębiorą M ocarstw a; przeto i ia  sk łon ie  się  
do zdania ta k  m niem aiących ,  że  R z p lta  P o lska
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nie by ła  nigdy bez R ządu ,  iak  mi się dało i 
nie dawno od niektórych Kolegów słyszeó; ró­
wnie iak  i to, że na Prawach Kardynalnych je­
dynie Nasza udzielność polega. Lecz iezeli na 
to pomnieć zechcemy, że te wszystkie fałszywe 
maxymy przyprawiły nas o zgubę W s p ó ł -b ra c i  
Naszych, o ostatnią w Europie n ie s ła w ę ,  i o 
stratę Naypięknieyszych Rzpltey K ra iów , bądź- 
myż,' dla Boga! z doświadczenia przynaynmiey 
mądrzeysi! Opiszmy nayprzód iak naypilniey O- 
b rady, od których udzielność Rzpltey ogólna i 
oświadczenie w  szczególności woli każdego W ol­
nego i osiadłego Szlachcica zależą; zabeśpieczmy 
iey niepodległość Seyrnu gotowego us taw ą, aby 
nam wolno było o niey w każdym przypadku 
radzić. Nie odmawiaymy opieki rządow ej Sta­
nowi Miejskiemu i W ieśniakom , którey spra­
wiedliwie od Nas żądaią. Obalmy śmiało i zgo­
dnie to wszystko, cokolwiek niezgodne iest z po­
wagą Rzpltey i W olnośc ią ,  a do Możnowładz­
tw a  oczywiście wskazuie drogę; i tak  waruiąc 
iuż to na zaw sze , co pod Związkiem Konfede­
ra c j i  Seym teraźniejszy uchw ali ,  daymy nowy, 
że tak rzekę, byt Rzpltey, którego ieszcze dotąd 
nie miała; a gdy Ją  dopiero w  tak szanowney 
uyźrzemy postaci, upewniam, że ła two nam przyi- 
dą wszystkie ieszcze potrzebne rozrządzenia w e ­
wnętrzne. Łatwo nam będzie sprostować, ieże- 
li  postrzeżemy iaką W Ustawach Magistralur głó­
wniejszych omyłkę, ła two naostatek będziemy 
mogli przestępnych ukarać , a na miejsce zle 
w nich sprawuiących s ię ,  lub niedopełniaiących 
swoich obow iązków , powołać zalecone nam i 
zdatniejsze Osoby. Z  tych to ia powodów ży­
czę i radzę Nayiaś. Stanom przystąpić zaraz do 
opisu Sejmików, i ustanowienia rygoru na tych, 
kłórzyby go ważyli się pod iakimkolwiek pozo­
rem gwałcić; do opisu gotowego Seymu, bez któ­
rego w nieprzewidzianych przypadkach, o Rze­
czypospolitej nigdy skutecznie myslic i radzie 
nie będziemy mogli; do opisu na koniec Straży, 
którey powierzona władza będzie mogła dozie- 
rać zadość uczynienia wszystkim ustawom naszym.

Nie widzę bowiem potrzeby, a bardziey nie 
podobną rzecz w  tym upatruię, aby Reprezen­
tanci W oiewództw, Ziem i Powiatów wszystkich, 
byli obowiązani zawsze pilnować m ie jsca ,  do 
którego Seym gotowy przywiązany będzie; ieże- 
li  Konstytucja raz uchwalona, lub prawa K ar­
dynalne, z szczegółów rządowych złożone , za

nieodmienne na zawsze poczytane zostaną; i z t e j  
przyczyny sądzę , że drugim i ostatnim obowią­
zkiem Straży będzie, w  czasie potrzeby Rzeczy­
pospolitej zwołać Nayiaś. Stany, składające Seyra 
zawsze gotowy. Nayiaśnieyszy Królu! z tą u f ­
nością w reście odwołuie się do W .  K. Mci, ja­
ką we mn’e położyli "Współ-Obywatele moi, w y- 
syłaiąc mnie na Seym teraźnieyszy. Gotowi oni 
są, zaręczam, na każde zawołanie Twoie nieść 
przy Tobie w ofiarę Oyczyznie majątki, krew i  
życie swoie; przeświadczeni zupełnie będąc, że 
w  maiącey ustanowić się Konstytucji Kraiowey, 
nie żądasz W .  K. Mość, tylko dobra w spólnej 
Ojczyzny. Nikt nad Niego dokładniej i jaśn ie j  
wytłómaczyć nie mógł, na czym to dobro nayi- 
stotniey zależy, kiedy raczyłeś wspierać głos 
śSriatły J W .  Potockiego, M arszałka Litewskie­
go. Chciej tylko W .  K. Mość, równie ła sk a ­
wie i gorliwie popierać zawsze tak  toczącą się 
dziś i nayważnieyszą Rzpltey sprawę, iak uczy­
niłeś na przeszłych dwóch Sessyach, a niezawo­
dnie Polska w  krotce z rąk  Twoich, Nayiaś. 
Królu! zbawienie swoie otrzyma. Kończę nao­
statek glos móy, złożeniem osobistej wdzięczno­
ści u podnóżka Tronu W . K . Mści, za przeło­
żone nam poważnie od Tronu to przypomnienie, 
że na Seyrnie pod związkiem Konfederacyi wszel­
kie spory Osób Seymuiących ugodzone inaczej 
bydź nigdy nie mogą, tylko oświadczeniem w ięk ­
szości głosów, a tym samym i za usumeniem oka­
z j i  do osobisych zatargów w tedy, kiedy namy- 
ślaiąc się nad ratunkiem O jczyzny , nie różnili­
śmy się tylko w tym, iakie śrzodki przedsiębrać 
mamy, dla uskutecznienia chwalebnych Naszych 
zamiarów; bez tych bowiem, prawdziwie O jco ­
wskich W .  K. Mci uwag, i zimney krwie przy­
tomnych sobie M ę ż ó w , która zw yk ła  zawsze 
sprawiedliwym i świetnym towarzyszyć zapałom, 
przyszlibyśmy zapewne do ostatnich sposobów, 
które ia uznaię bydź tyle dla Rzpltey szkodli­
we, ile nie przyzwoite zdaią mi się być na tak 
wspaniałe Zgromadzenie, iakim nasze dziś w Pol­
szczę sprawiedliwie nazwać się może.

Sprostowanie.
W Nrze 48. str. 382 wiersz drugi od dołu zamiast 

Tacita czytaj T e u ta .  — W Nrze 49. str. 389 w. 6 za­
miast Kitrzyna czytaj K i t c z y n a ;  w wierszu 8 za­
miast ci Dyssydenci — a D y s s y d e n c i .

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i ln the ra  w  Lessnie. (Redaktor: X. Fr. Wawromki.)


